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P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 16. Czerwca.

Ukazem N. Pana z d. 19/31. M a j a ,  Szambe- 
lan D w oru , Radzca Kołleg., X ią żę  G rze g o rz  
Wołkoński, m ianowany pełniącym obowiązki 
Kuratora okręgu naukowego Petersburskiego, 
uw olniony został od urzędu W ice-P rezesa 
Rady w ychów , publ. w  K rólestw ie Polskićm.

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 14. Czerwca.

Zdaje się, że redaktorow ie większych dzien­
ników  mienią się być szczególnie upow ażnio­
nymi do występowania jako kandydaci do Izby 
deputowanych. Oprócz Pana E m i l a  G i r a r -  
d i n a ,  który już po dw akroć w  Izbie zasiadał, 
w ystępują W teraźniejszych w yborach jako 
K andydaci: P P . M i c h a ł  C h e v a l i e r  od
D z i e n n i k a  S p o r ó w *  B l a n q u i  (starszy) 
od K u r y e r a  F r a n c u z k .,  V e r o n  od K on*  
a ty  t u c y o n i s t y ,  L e s s e n s  od D z i e n n i k a  
h a n d l o w e g o ,  i B a s t i d e  od N a t i p n a l a .  
Z tych wym ienionych tu panów  tylko PP. G i- 
rard in  i Blanqui mają w idoki bycia wybrany* 
mi. O statni zaś najwięcej, bo jako ekonomista 
narodow y jest niezmiernie Iubiony, a przytćra 
Ijie praktyczny, ie  nayyet yy breyy zasadom

K u r y e r a  f r a n c u s k i e g o ,  w  okólniku swo* 
im do obiórców  wszystkich deklamacyi się 
w ystrzedz potrafił. Zniechęcony takow ą sa- 
inoistością Pana Blanqui K u r y  e r  F r a n c u z k i ,  
którego jest głów nym  w spółpracow nikiem , 
ogłosił następujące oświadczenie: .P a n  Blan* 
qui przysłał nam okólnik, w ydany prze* 
niego do obiórców 5tego okręgu paryskiego. 
T akow e w yznanie w iary , pochodzące od na* 
szego w spó łpracow nika, W  przykre nas 
w praw ia położenie. W ynurzyliśm y już nasze 
ubolew anie, że Pan Blanqui ubiega się o gło­
sy ow ych obiórców  równocześnie z kandyda­
tem, którego opozyeya już oddaw na przyjęła. 
Dziś nam krok dałćj uczynić wypada i oświad­
c z y ć  , że się na zdanie Pana Blanqui pisać nie 
możemy. Czytelnicy K u r y e r a  f r a n c u z ­
ie i e g o ,  znający w artość Pana Blanqui jako 
ekonomisty i au to ra , zasmucą się z nam i, £e 
się do jego zdań politycznych bezwarunkowo 
przyłączyć nie możemy."

Rząd ogłasza następującą depeszę telegrafi­
czną z A l g i e r u  z dnia 10. C zerw ca: Gene­
ralny G ubernator przybył d. 9. o godzinie 3. 
z południa do Błidahu. Dywizya oraiteka, i 
2000 arabskich jeźdźców , naszych sprzymie­
rzeń có w , którzy z Generalnym  G ubernato­
rem  yyyruszyli, poyyrócą róyynocześnie z  ko*
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lumn ą  G ene ra ł a  Ch a ng n rn ie ra  do Rlidah.  — 
W i e l k i e  pokolenie Maga jon po d d a ł o  się.»

Hossiaria przed kilku dn iami  pogłoska o b u n ­
cie w  p r ow in cy i  K on s t a n ty n ie ,  nie została 
p rzez  na j n o w s z e  w ia d o m o śc i  p o tw ie rd z o n a  i 
dla tego zdaje się być bezzasadną.

Na giełdzie coraz  bardziej  zdaje się p r z e w a ­
żać zdan ie ,  że Min i s t e ryum z d. 29. Paźdz ie r ­
nika w  nas tępne j  I zb ie  większośc i  mieć nie 
będz ie ,  i to t amuje  w zn o sz en i e  się p ap ie r ów .

M ó w i ą  o planie połączenia  K r ó l e w n e j  Kle­
m e n t y n y  z Xięciem E d w a r d e m  t ' a s k o - W e j -  
m a rs k i m ,  syne m Xięcia Berna rda .

P o t w i e r d z a  się,  źe zamek l e t n i  Malmaison,  
k tó ry  dawn ie j  należał  do  C e s a r z o w e  -Józefiny,  
zakup iony  został  na r ac hu nek  o w d o w i a ł e j  
K r ó l o w e j  hiszpańskiej .

Z L u g d u n u ,  dnia 6. C z e r w c a
(Guz.  P ow sz .)  — W c z o r a j  odb y ły  się os t a ­

tnie  uroczystośc i  o b c h o d ó w  Bożego Ciała ,  z 
jak na jwiększą  spokojnością.  Tak  tedy wsze l  
kie processye obecn ie  choć nie p r a w n y m  s p o­
sobe m,  rednak dejr& cto  są zabezpieczone .  Ee-  
gi tymisfyczny litp o ra te u r  to obo ję tne  na to 
spoglądanie  r adykalne j  prassy z sw e g o  s t a n o ­
wi sk a  t łum aczy  i s p o dz ie w a  się, że za lat kilka 
r epubl ikański  dzienn  k »Censeur«  z świecą  
■w ręku  w  processyi p o s tę p o w a ć  będzie .  Mo-  
ze  to nadzieją w y b u ja ł ą !  Zasmuca jącym je­
dnakże  w y p a d k i e m ,  ze  ó l t arz  j eden od  nie- 
p am ię t ny ch  czasów’ podczas  tych uroczystości  
Stawiany’, tego roku  z p rzyczy ny  spo ru  o k o ­
szta nie był  w y s t a w i o n y ;  w sz a k że  nie to tylko 
s p r a w i a  zgorszenie podczas  n ieobecności  Ar  
cybi skupa K ardyna ł a .  Walk a  d u c h o w i e ń ­
s t w a  z Uniwersyte te i r t  d rug iego  dochodzi  
zakresu.  Re par a t eu r  pows ta je  n a w e t  już i na 
p r o fe s s o r ó w  teologii  i w y s t ę p u je  z zapyta 
n i l  m : w  imieniu której  w ła d z y  i p o n a d  
oni  w  dogmaty ce, nauki  moralności ,  w  his to-  
ryi  kościelnej  dok t ryny  s w e  wykłada ją?  W e z y -  
j e m  imieniu i w  m u c  czyjego upo w aż n ie n ia  
( en  v'ertu de fjucl p ou v o i r )  oni  sami się m i a ­
nują doktorami,  oceniają sys temy innyc h  xiąży 
i dyp lom ata  doktor skie im n a d a w a  ją p Dość 
od  kogoż odebral i  n n i s w o j e  missye jako dzie­
kanie i p r o łe s s o ró w ie  i jaką oni  w ł a d z ę  w  o- 
statniej  instancy i u z n ą w a j ę ?  . J eż e l i  ( p p w i ą  
dą ten legi tymistyczny dziennik)  p r z e c iw  ocze-  
•“ w a i v o m  naszym od po w ied z i  na te zapytania 
m e  o db ie rze my ,  by l iby śmy  zn i ewolen i  sami 
na nie o d p o w ia d a ć ,  d o w o d z ić  po<jług jakicii 
n i e p r a w n y c h  i ant ikatoi ickich zasad U n i w e r ­
s y te tó w  to się dzieje i n i e bezp ieczne  skutki
t a k o w e g o  pos t ęp ow ani a  w y ś w i e c i ć ? .  Z w a -  
ż y w s z y ,  ze f akul tet  teologiczny tutejszy juz  
dyp lomata  dok tor skie  r o z d a w a l  i  n a w e t  Xiądz

I ivy , jeden z najuczer iszych xięży miasta na-  
>zego,  który t e iaz  K a r d y n a ł o w i  w  podró ży  
t o w a r z y s z y ,  jest  F ro fessorem U n iw e r sy te tu ,  
ł a t u o  po jąć ,   ̂ że ta go r l iw oś ć  ognista n o w e  
w y w o ł a ć  może  schisrna. B e p ar a t eu r  p o w t a ­
rza p rócz  tego ar tykuł  z Gaze ty  . d ’Auvergne,« 
t i e ś i i  nas t ępujące j ;  . N i e k t ó r e  osoby’ m n i e ­
mają,  źe u łomno śc iom t o w a r z y s t w a  b e z  z u -  
-  e ł n e r - '  - - 1P : o z a k a z u o g ł a s z a n i a n i e b  e z ■
p i e c z r i y - c h  z a s a d  za radzić m o ż n a , i łudzą 
s>ę tą op in ią ,  że do br e  nauki  jednego złe n a ­
uki rozgłaszane p rzez d rugich sparal iżują.  J e s t  
to n l j s m u tn ie j s z em  p r zy w id z en ie m .  O ś w i a d ­
czamy bez ogr ódk i ,  skoro s p r a w a  św ię ta  k o ­
ścioła p r a w e m  od ciągłych publ icznych  n a ­
paści  nie będzie zasłonięta ,  skoro a u t o r o  w i e  
n i e  b ę d ą  z n i e w o l e n i  t r z y m a ć  s i ę  p e - 
w n ć j  r e g u ł y ,  s p r a w a  kościoła Bożego i d o ­
b ro  is totne towarzys twa  zawsze zagrożone bę­
dą." — K o m u  tylko ż y w o ś ć  duc ha  I rancuzkiego 
znajoma ,  w y s t a w i ć  sobie potrafi ,  z jaką zapal-  
cz yw oś c i ą  pisma publ iczne na  to zalecenie 
p r a w a  de sacrilege i cenzury  wsze lką w o ln o ś ć  
u m y s ł o w ą  niszczącej  pows ta ją .  Jeżeli  w  i s to ­
cie religii taki w a ż n y  w p ł y w  na pol i tykę p r z y ­
pisać t r zeba ;  jeżeli ideje o r ządz ie  i kościele 
w  naszych czasach z n o w u  na złotej  w a d z e  
w a ż ą  i ro zb ie ra ją ,  jeżeli Kamenai s i Y ine t  są 
za od łącz en ie m kościoła od rz ą d u ,  Ro th e  za 
i s tnieniem kościoła w  rządzie  i p ań s t w ie ,  inni  
zaś za i s tnieniem p a ń s t w  i l u d ó w  w  kościele,  
to w y p a d k i  pow y żs z e  w  kościele ma c ie rzy ­
s tym chrześciańskiej  Gallii n a d e r  wielkiej na ­
biera ją  wagi .  Ludzie  u m ia r k o w a n i  życzą 
w ię c  rych łe go  p o w r o t u  K a r d y n a ł a ,  k tó ry  d o ­
tychczas  rzadkiej  d o w o d z i ł  zręczności  w  kie­
r o w a n i u  n a w ą  kościelną na w z b u r z o n ć m  
m o r z u  namię tnośc i  ludzkich.

A n g l i a .  \
Z L ° n d y n u ,  dnia 14. C z er w ca .

W  Marc u  18J6.  m i a n o w a n y  został  Dr .  H a m ­
p de n  p r zez  Kord a  M e lb o u rn e  Pro f ess o re m 
teologii  p rzy  un iwersy tec ie  oxfordskim.  ' U n i ,  
w e r s y le t  p r o t es to w a ł  p r z e c i w  t e m u ,  m n i e ­
m a ją c ,  źe w  naukach  H ą m p d e n a  p rzeb i j a ł  się 
r ac yona l i zm,  a mia no wic ie  w  zdan iach jego 
o łasce Boskiej  i duszy judzkiej .  L o rd  M e l ­
b o u r n e  p rzecież  nie zw aża ł  na tę protes t acyą 
• Dr.  H a m p d e n  objął  sw o ję  profesurę .  N a ­
s tępnie u c l jw a lo n o  w y r o k  uniwersy teck i ,  m o ­
cą k tó rego  Wykluczono  Profcsso ra t ego od  
idrzynńtij-ąćcgo się jeszcze w  O xf or dz ie  sądu  
dla kacerzy.  T ak ż e  W icekancle rz  u n i w e r s y ­
t e tu kazał  w  Swojćm Kol legium przy b i ć  o b ­
w ie s zc ze n i e ,  że żaden  k and yd a t  teologi i ,  u- 
częszczający na prelekcye D r .  Kampd en a ,  
źaświadeżenia ,  n ie  o t r zyma.  D.  21. G fud n i ą



1S37. ro zb ie rano  ten p r z e d m io t  w  Izbie w y ż ­
szej .  Xiążę W e l l i n g to n ,  jako Kanc lerz  u n i ­
w e r s y t e t u  oxfo rdsk iego ,  oś w ia d cz y ł ,  źe P ro -  
f e s s o r o w ie ,  ost r zegając k a n d y d a t ó w  teologii
0  b ł ę d n y ch  nauka ch  w i a r y ,  tylko swó j  p o ­
w i n n o ś c i  dope łni l i ,  a w y p a d e k  o b r ad  b y ł ,  źe 
się I zba w y ż s z a  do tej s p r a w y  mieszać nie 
chciała.  D o p ie ro  w  Maju bieżącego  roku  
w z n o w i o n o  z n o w u  tę s p r a w ę ,  i to ze st rony 
19 K o l l e g ó w  u n iw e r s y te tu  oxfordsk iego,  a to 
w  sposób ,  k tó ry Dr.  H a m p d e n a  mógł  zaspo­
koić .  U cz y n io n o  b o w i e m  fo rm al ny  wniosek ,  
a by  u n iw e r s y te t  cofnął  w y d a n y  w  1836 roku  
. w y r o k  cenzuralny .  T a k  n iespodziany  ob ro t  
ca łk iem już p r a w i e  za pomnianć i  s p r a w y  w i e l ­
kie zrobi ł  w r a ż e n i e ,  a cn/.ety n iemal  jej tyle 
p o św ię ca ły  mie jsca,  co t raktatowo o p rz e t rz ą ­
saniu okrętów ' .  O w e  24 uczony ch  korpora -  
cyi twmrzą  w ła ś c i w ie  całkiem n iezawis łe  c i a ­
ł o ,  z pew r i em i  au to no mi cz ne mi  p r aw am i ,  
w  ob r ad a ch  i p o s ta n o w ien ia ch  k tó r ego ,  ka 
ż d y , r ze cz yw is ty m  magi s t r em b ęd ą cy ,  udział  
m i e w a .  Każda ko r p o ra ry a  ma sw e g o  d e p u ­
t o w a n e g o ,  i ci nacze lnicy  t w o r z ą  ma łą  r adę 
u n iw e r s y te tu ,  którćj  W i ce kan c l e rz  i o b y d w a |  
P ro f e ss o ro w ie  czyli zastępcy m a g i s t r ó w  p r z e ­
w o d n ic z ą .  P o łą cz on e  posiedzenie na cze ln i ­
k ó w  Ko l le g ió w i m a g i s t r ó w  n a z y w a  się Kon  
w o k a c y q .  Naczelnicy K ol l e g ió w  sami p r zez  
się żadnego p r a w a  s t anowić nie m o g ą ,  ale też 
d o  wielkie j  r ad y ,  K o n w o k a c y i ,  nic nie moż e  
być  od es ła ne m ,  co p i ć r w  u nich nie przeszło.  
W  o b e c n y m  przy padku  naczelnicy K ol l eg iów 
uchwali l i  w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w ,  źe w  r. 1836 
p r z e c i w  Dr .  H a m p d e n o w i  w y d a n y  w y r o k  
cen zura lny  ma  być cofnię ty l u b  u n i e w a ż n i o n y .  
S p r a w a  ta wy to cz y ła  się p rzed K o n w o k a c y ą
i d. 7. C z e r w c a  z a w y r o k o w a n o  na  teiźe 334 
głosami  p r z e c iw  219,  iź nie w y k a z a n o  dos ta ­
t ecznego  p o w o d u  do  o d w o ła n i a  tego,  co w  r. 
1836 p r z e c iw  Dr.  H a m p d e n o w i  p o s t a n o w i o ­
no.  T i m e s  cieszy się ba rd zo  z tego w y ro k u ,  
gdy  tenże cha rak te r  un iw er sy te tu  znamionuje ,
1 nad ł e m  tylko u b o l e w a ,  że się większość 
n ac z e ln ik ó w  K o l l e g i ó w  tak m o c n o  s k o m p r o  
(ni towała .

Z N o w e g o  Y o r k u  nadeszły gazety z d. 
2. b. m. ,  za w ie ra jące  tę dla Anglii w a ż n ą  i p o ­
cieszającą w i a d o m o ś ć ,  że P ańs tw a  Maine i 
Massachusse t to  m ia n o w a ł y  Koinmissarzy z nie- 
og ran iczonemi  p e ł n o m o c n i c tw a m i ,  k tórzy  się 
w z g l ę d e m  us tanowienia linii granicznej  od s tro­
n y  pó ł noc no-wschodn ie j  układać mają.  K o m -  
missa rze ci są m ę ż o w i e  u m ia r k o w a n e g o  sp o ­
sobu  myślenia  i pozyskal i  dla siebie całkiem 
przy ch y ln ość  L o r d a  As hbu r t ona  i Pana W e b ­
s te ra ;  pochlebia ją  vyięc sobie ,  ie  układy  te

po m yś ln y  w y d a d z ą  skutek.  O  p rawie  p r z e ­
t rząsania o k r ę t ó w  jeszcze nic stanovv'czego nie 
u c h w a lo n o .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 4. C z e r w c a .

W y p a d k u  i s k u t k ó w  przesi lenia ministeryał-  
nego  nikt  do tychczas  p rz e w i d z ie ć  nie może.  
C a s t e l l a n o ,  gazeta bezs t ro nn a ,  p o w i a d a :  
„ T e r a z  się r zecz  ro zs t r zygn ie ,  czy ok ro pn a  
r e w o lu c y a  nastąpi ,  k tóra się m o ż e  z t r y u m ­
f e m  w y g n a ń c a  w  B o u r g e s  zakończy,  czy 
też r ząd p r a w d z i w i e  konsty tucy jny uzyskamy. '*

W  Barce lon ie  Republ ikanie  J u n t ę  r ządzącą  
( Ju n t a  guberna t iva )  us tanowil i ,  od której  p o d ­
r z ę d n e  Ju n ty  po  mnie jszych mias tach zawisie 
by ć  mają.

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 30. Maja.

Z a p e w n ia ją ,  źe t r ak ta t  w z g l ę d e m  p rz y t łu ­
mienia hand l u  n iewoln ikami ,  o raz  t r aktat  h a n ­
d l o w y  z Anglią,  najdalej  za 10 dni  będą  za ­
w a r t e  i podpisane.

JN i e  ni c y .
Z S t u t t g a r d u ,  dnia i'2. C z e r w c a .

P an n a  Agniszka Sch ebe s t  wys tąp i ła  na sce­
nie tutejszej  po raz  ostatni  w  roli  N o rm y  i juz 
w ię c e j  g r y w a ć  nie będz ie ;  id^ie b o w i e m  za 
mq£ za Dr .  S t raussa ,  auto ra  »Źycia Jezusa* i 
P rofesso ra dogmatyki  p rzy  un iw ers y te c i e  zii- 
r ichskim.

I n d y e  W s c h o d n i e .
Z B o m b a j u ,  dnia 3. Maja.

List  z Simla z d. 20. K w i e t n i a ,  d on o s i ,  źe 
t a m  nadeszła w ia d o m o ś ć  o p rzybyc iu G e n e ra ­
ła Pollock do D ze l l a l ab ad u , po  zdobyc iu w ą ­
w o z u  Keiber .

T e n ż e  list p o t w i e r d z a  w i a d o m o ś ć  o z a m o r ­
d o w a n i u  w  Kabu lu  Szacha  Sudsza ;  został  on  
rozs iekany przez  sektę rel igi jnych fana tyków,  
Gasi  z w a n ą  , gdy w łaśn ie  w  lektyce w r a c a ł  z 
mecze tu .  P o cz e m  zaraz A f g a n o w i e  uderzyl i  
na cytadel lę  Bala Hissar,  z u p e ł n i e  ją z r a b o w a l i  
i różnych  dopuści l i  się b ezeceńs t w,  jakie tylko 
dzicy ( . r a s o w ie  wy myś l i ć  mogli.  B o m b a j  
T i m e s  m ó w i ,  że po tym  w y p a d k u  wojsko  
angielskie pod  Gene ra ł am i  Pol lock i Sale n i e ­
z w ło c zn ie  ruszą  na Kabul .  O dd z i a ł  w o j sk a  
pozostał  z kilku dział ami  w  t w i e r d z y  Ali  Muy 
szczyd ,  panujące!  nad w ą w o z e m  Keiber .

G en e ra ł  G u b e r n a t o r ,  L o rd  E l l e nb o ro u gh ,  
udał  się z Kalkuty do  Benares ,  aby się z n a j d o ­
w a ć  bliżej w i d o w n i  działań w oj enn yc h .  Na 
czas nieobecności  jego,  P an  Bi rd m i a n o w a n y  
został P reze sem  Ra dy  Indyjskiej .  L o r d  E l l e n ­
b or ou g h  o świad czy ł  publ icznie,  że Kabu l  musi
być na noyyo zdoby tym .



Rozmaite wiadomości.
Z H i r a c h b e r g u ,  ( w  Czechach) dnia_31. 

M aja .— Wczorajsze! nocy w szczął się tu  ogień, 
k tó ry  pochłonął 110 dom ów .

(N adesłan o .)
T ea tr  polski o tw orzy ł  się tą rażą dnia 16. 

C zerw ca  " B a r b a r ą  Z a p o l s k ą n .  S ław ny  
ten u tw ó r  Dm uszewskiego widzieliśmy tu 
przedstawiony kilkakroć przez towarzystwa dra­
matyczne Raszewskiego i -Łozińskiego. W r. 
1838. w  drugim  czy trzecim razie tak w ysta­
w io n o  »Za p o l s k ą "  ii  ogól czuł się zupełnie 
zadow olonym : każdy sobie przypomni czystą 
i jędrną grę Łozińskiego, pow ażną  a rów nie  
jędrną Raszewskiego, Nowaczyńskiego w  roli 
ż w aw eg o  Janusza, Winnickiego który w ó w ­
czas, niżeli słabość słuchu talent jego stępiła, 
w z o ro w o  odegrał Baltazara, Panią Raszewską, 
która jako aktorka w  każdej niemal roli ria 
wielkie zasługuje pochw ały . I zeszłego roku 
w ystaw ien ie  . Z a p o l s k i e j *  mało ow em u u- 
s tępow ato . W  takich przypomnieniach kiedy 
każdy po tow arzystw ie  P. Chelchowskiego cze­
goś nader szczytnego się spodziewał, w y s taw a  
- Z a p o l s k i e j "  niemo tylko przyjętą została. 
Pomijając nieśmiałą jakąś g rę ,  nieożywioną 
tym  duchem , k tórym  w spom nienie  H etm ana 
L itewskiego, Z ygm untów , ożywiać pow inno , 
w  samćj deklamacyi uchybieuia spostrzegać 
się daw ały :  w  miejscach jak „nie w ydarłby  
żaden mocarz św iata ,  każdy w y raz  przycisku 
w ym aga, w yraz  „rów ność  braterska, w o ln o ść ,  
tak jędrnie w ydane  być w inny iż na ich 
dźw ięk każdego dusza zadrgnąć a w idow nia  
oklaskami się napełnić pow inna. Cieszyli się 
w id zę  na przedstaw ę baletu narodow ego: 
- W e s e l e  w  O  j c o w  i e", tern bardziej że w  
świeże') mieli pamięci taniec Pana i Pani T u r-  
c z y n o w iczó w , którzy wyjątek z tego baletu 
w yborn ie  tu n iedaw no tańczyli. Przecież z a ­
czął się balet ten od złych o b razó w  pijaństwa, 
niezgody karczemnćj, które się w  każdym na 
rodzie i czasie nadarzają, nie należą jednak do 
tych w z o ró w ,  które sztuka dramatyczna w y ­
stawiać p ow inna ,  ani do tego rodzaju zabaw, 
któreby w id zó w , choć miernie tylko światłych 
zająć zdołały. Wielu tu zapewne przyjdzie na 
nłyśl ow a  przed kilkunastu laty pierwsza w y ­
stawa tow arzys tw a  dramatycznego K rak o w ­
skiego pod zarządem Skibińskiego, który w e ­
zw an y  w ó w czas  przez Xięcia Radziwiła aby, 
z  pow o d u  przybytu tu dotąd Następcy tronu, 
a teraz miłościwie nam  panującego Najjaśniej­
szego Pana, przedstawił coś narodow ego  p o l­
skiego, urządził na prędce jakieś no w e  wesele 
krakowskie, gdzie dostojni widzowie widokiem

ciągłego pijaństwa, wzajem nego potyrania się, 
niezgrabnego tańca ,  albo raczć) rubasznego 
skakania i biegania, znudzenia wszelkiego do­
znali. Rozumie si ę że innćj na tury  był balet 
teraz w ys taw io n y ;  przecież niektóre miejsca 
grubo nakładane. Panna Szczepańska okrasą 
była całego w ieczora : choć b o w iem  Panna 
Szczepańska ustępuje co do w p ra w y  w sp o -  
ranianćj tu Pani Turczynow iczow ej,  przecież 
w idać w  każdem jej stąpnieniu i ruchu ó w  
w y le w  duszy, o w o  oddanie się treści, które 
każdej sztuki pięknej istotę tw orzą , a p rzyna j­
mniej tw orzyć  pow inny.

Na drugiej p rzedstaw ić próżne p raw ie  były 
wszystkie miejsca w ido w n i,  tak iz rozumiano 
iż w cale granem  nie będzie. G łó w n ą  tćź m o ­
że przyczyną takićj próżni były ceny za w y s o ­
ko posunięte. Płacić po talarze za krzesła i 
siedziby pierwszego rzędu , za poziom po 4 zł. 
nie jest za drogo dla tego który na kilka w ie ­
czo rów  przybędzie do Poznania i z nich jeden 
lub kilka zechce poświęcić w idow isku ;  ale kto 
w  mie scu osiadły często chciałby czynić i mieć 
przyjemność sw ym  udziałem , jeżeli jeszcze 
żony i dzieci wyłączać nie chce ,  drogoby tę 
zabaw ę opłacać musiał. Z  resztą dla czego 
nie czynić w id o w n i  polskiej ile tylko możności 
dla każdego przystępną! a n a w e t ,  w ięrć j  się 
zbiera pieniędzy przy m iernych  cenach a 
wielkiej liczbie w id z ó w , niżeli przy wysokićj 
cenie a praw ie  ich braku. Spodziewać się na­
leży iż skoro miną czasy pobytu Najjaśniejsze­
go Pana, uk ładów  Świętojańskich, gon itw  kon­
nych , ceny te przez Pana Chelchowskiego u- 
m iarkow ane  zostaną.

Druga przedstaw a » R u j - B l a s a «  szła d o ­
b rze ,  co tern większą zaletę artystom czyni, 
gdy tego rodzaju dram m ata przew lek łe  są i 
jeżeli nie są oddane przez samych dobrych  a r­
ty s tó w , zająć nie potrafią. P. Królikowski 
odznaczał się przed innymi; ale i P. Chom in- 
ski, P. R ych ter ,  Panna Radzyńska w z o ro w o  
sw e  role oddali: P. Pietrzykowski w  krótkićj 
sw ej roli D on Gueritana zw rócił  ogólną u w a ­
gę. Jakżeż szkoda, w ola ł  każdy, że dziś tak 
mało w  teatrze. T rzecia  p rzedstaw a małego 
u tw o ru  » N o w y  t e a t r «  dała sposobność pe ł­
nego rozwinięcia talentu. I tu w  P. K róliko­
wskim  w  roli E n treprenera  znakomitego arty­
stę było można poznać. P. Chominski z P a n ­
ną Kotowską trafnie rozwinęli charakter w a ­
leta i suberetki, D orym enę odegrała Panna Ra- 
dzyńsks w z o ro w o ,  rolą podpowiadacza jąkały 
P. Jankow ski wszystkich ubaw ił  i ogólne od­
bierał oklaski. „ N o w y  r o k «  komedyoopera 
często tu już grana, W  ogóle szła lepićj niżeli 
w  przeszłych latach, dla większego dobom
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a rty s tów  muzykalnych. P. K rólikowski śpie­
w a ł ,  albo raczćj odm aw ia ł  w iersze  przy m u ­
zyce , jak w  Vaudevillach francuzkich artyści 
po  wielkiej części czynić zw ykli :  jest to czę­
sto naturalnićj niżeli trćść rzeczy odśpiewywać, 
jakkolwiek zaś bgdź jest to korzyścią dla słu 
chaczy, kiedy tego rodzaju śpiew u używa śpie­
w a k  iżby treść wyraźniej oddał.

T ak  w ięc  cieszyć nam się w ypada  źe, choć 
w  p ierw szćj p rzedstaw ię artyści nadziejom 
nieodpowiedzieli, przecież już drugą i trzecią 
pełne zaufanie przytom nych ku sobie w zbu-  
dziii. W spomagajmy tylko ich usiłowania 
pilnym udziałem : wszakźeź już Bogusławski, 
tw ó rc a  w idow isk  n a ro d o w y ch ,  ważność w i-  
d o w n i  dostatecznie wykazał._________ ty  g

Teatr polski ,
W  C z w a r t e k ,  dnia 23. C zerw ca  1842.: 

Artyści dramatyczni z Krakowa, pod dyrekcyą 
T. A. Chełchow skiego , przedstawią komedyą 
w  2 aktach z francuzkiego P P .  T hean to r  Ga- 
brid  i de  ̂ Lorgis tłum aczoną: „ D w aj Bracia, 
czyli: K om ,marz i Hrabia." Na zakończenie 
balet: „Wesele w Ojcowie. “

W księgarni Msruct SxcrKutv
W  Poznaniu właśnie wyszło:
Introduction, Variations et Fan-

taisie. T h ćm e  de 1’opęre :  » la  M o l i -
n a r a " ,  pour  le Pianoforte par  F .  F. A. 

 Voldf. —- Cena złp. 4.
Oli WIESZCZENIE.

W  zamiarze zapobieżenia przeszkodom i 
zdarzyć się mogącym przypadkom nieszczęśli­
w y m  podczas bytności Najjaśniejszego Króla 
tu  w  Poznaniu urządzono co następuje:

I. W  d n i u  24. m. b.
A . Brama Berlińska, p rzez którą n a jw y ż ­

szy w jazd  Najjaśniejszego Króla nastąpi w  
w spom nionym  dniu dla wszelkich w o z ó w  
i jeźdźców  do królewskiego orszaku nie nale ' 
żących zamkniętą będzie. W to m.iejsce kom* 
m unikarya w  tym  dniu przez ulicę św . M ar­
cina traktem  żw irow ym  do połączenia miasta 
z traktem  Berlińskim n ow o  ułożonym o tw o ­
rzona będzie.

•8. VVozy do trybuny przy bramie h o n o ­
ro w e j  zajeżdżające przez ulicę F ryderykow - 
ską i Młyńską na tamie ulicy stanąć i w zd łu ż  
ulicy Młyńskiej przez ulicę św . Marcina odje­
żdżać muszą.

O d  godziny 3 '2- po południu zajazd takow y 
ró w n ież  zamkniętym będzie.

C. Niemniet wszelka jazda dla w o z ó w  i 
jeźdźców  tara ustanie, gdzie Najjaśniejszy 

, K ró l  między szpalirem u tw orzonym  przez u-

licę Berlińską, plac W ilh e lm o w sk i ,  u l ic ^ N o -  
wą, Rynek, ulicę W o d n ą  i Klaszorną ku zam ­
kow i pojedzie.

II. W  d n i u  2 5 .  m. b.
A .  P rzy  paradzie zrana o godzinie 9tej 

na placu działow ym  odbyć się mającćj, ulica 
M agazynow a i droga ta m  stąd do kościoła 
garnizonow ego p row adząca , dla jazdy w ozo- 
w ć j  zamkniętą będzie. Przypatrujący na ulicy 
Magazynowej i na drodze w yżći oznaczonćj, 
postawić się mogą bez zajęcia jednak placu 
działowego. W nijśc ie  na d rz e w a ,  przez co 
takow e uszkodzone będą, oraz inne przypadki 
nieszczęśliwe p rzyprow adzone  być mogą, pod 
karą natychmiastowego zaaresztowania zaka­
zane jest.

B .  Powozy do obiadu na ratuszu zajeżdża­
ją bez wyiątku z strony ulic W o d n ć j ,  J e z u ­
ickiej, W rocław skie j i N o w ć j ,  gdyż ulica 
W roniecka , Ż ydow ska , Szeroka zamknięte 
będą.

Pow ozy  czekające lub do zw ro tu  p rz e z n a ­
czone najeżdżają na stronie rynku przed łuże­
nie ulicy Szerokiej s tworzającćj i za » i odje­
żdżają , wszystkie w  tym  s.«nym porządku jak 
przyjeżdżają .

C. Na ucztę S tanów  w  Landszafeie w  d. 
25. m. b. w ieczorem  wszvstkie pow ozy :

a) przez ulicę W ilh e lm o w sk ą , a to  przy  
boku Hotelu Drezdeńskiego pod  namiot 
przed, w ch o d em  d o m o w y m  ustanow iony  
zajeżdżają i p rzez ulicę F ryderykow ską 
w  p ra w o  i w  lew o odjeżdżają;

b) pow ozy  tam do odjazdu gości zostające, 
lub późniój po nich przyjeżdżające w  ulicy 
F ryderykow skie j tyłem ku Landszafeie

, ustawiają się, aby zajazd i odjazd tam ztąd 
bezprzeszkodnie do w c h o d o w e g o  namio­
tu  nastąpić m óg ł,  a ztąd wszelkie p o w o zy  
ulicą W ilhelm ow ską na stronie hotelu 
Drezdeńskiego w prost aż do placu Wilhel- 
mowskiego odjechać muszą;

c) w oźn icy , którzy by p rzec iw  w e z w a n io m  
urzędników  uporczyweroi okazać się mieli, 
zostaną natychmiast a resz tow ani,  i konie 
ludziom do tego zamiaru przeznaczonym, 
pow ierzone.

I I L  D n i a  26. m. b. 
w  dniu odjazdu Najjaśniejszego Pana od  go­
dziny 9tej ulice od zamku jako to :  Klasztorna, 
W odna, Rynek, Szeroka, C hw aliszew o, Środ­
ka i Z aw ady  ile możności w o ln e  u trzym yw ane  
być muszą i n ie w olno  w  oznaczonych czę­
ściach miasta w ozam i stanąć.

IV . Podczas illuminacyi w  tych dniach nie 
w o lno  w  mieście racy , huki strzał lub inne 
sztuczne ognie puszczać.



L u b o  p o trz e b a  w yrftaga p rzeź  w k ro c z e n ie  
u r z ę d n ik ó w  i a re sz to w a n ie  j a k o w y m  p rz y p a d ­
k o m  lub  n ie p o rz ąd k o m  zap o b ie d z ,  jed n ak o ­
w o ż  sp o d z ie w a ć  się należy* iż każdy do  tego 
się przyłoży, aby p rzez  p rzysto jne  z a c h o w a n ie  
się  obchodzen ie  u roczystośc i nie sk rzy w d z ić ;  
w  zaufaniu w ięc  na duch  m ie sz k ań có w  tute j­
szych , kładą podpisani sw e  życzenia i p o t r z e ­
b ę  do  serca P ub licznośc i ,  aby sam a na tern 
c z u w a ła ,  by w szy s tk iem u  zapobiedz,  coby po 
w sz e c h n e j  radośc i p rze szk o d n e m  być mogło .

P o z n a ń ,  dn ia  18. C z e r w c a  1842. 
K r ó l e w s k a  K o m  K r ó l .  D y r e k t o r y u m  

m a n d a n t u r a . ____________p o  li c y k _______

O B W I E S Z C Z E N I E .  ”
P rz y  o d b y w a ją c y c h  się dnia 27. i 28. C z e r ­

w c a  r. b. wyścigach, na g o n i tw ie  m iędzy  g r u n ­
t e m  P ana  H o y era  i St. D o m ing iem , nas tępne 
u rządzen ia  z a c h o w a ć  należy:

I. W sze lk ie  p o w o z y  i jeźdźcy ,  k tó rzy  do 
g o n i tw y  się u d a ją ,  p o w in n i  bez w y ją tk u  na 
w ie lk im  do  dęb iny  p ro w a d z ą c y m  trakc ie ,  aż 
do  drogi,  k tó ra  się około  g ru n tu  Pana  H oyera  
n a  l e w o  skręca, i zaś dalćj na tćjźe aż do  łąki 
jechać. —  T a m  stąd jadą w sze lk ie  p o w o z y  itd. 
szczególn ie  nazriaczonem i d rogam i,  jako to :  

a)  p o w o z y  c z ło n k ó w  T o w a r z y s t w a  aż do  
w y s ta w io n e j  t r y b u n y ,  tu  s tąd  w p r o s t  do 
piątć) budy , ta m  stąd  z a ś  o k o ł o  niej, gdzie
za b u d am i u s ta w io n e  zo s tan ą ;  

i )  w id z ę  podczas w y śc ig  w  p o w o z a c h  zo ­
stający się ,  jadą o ko ło  w y s ta w io n e j  t r y ­
b u n y  i b u d ó w ,  i o d b io rą  od  tam że zna j­
d u jących  się u rz ę d n ik ó w  policyi i żandar­
m ó w  p rze znaczen ie  w  ten  sposób, źe k o ­
nie g ło w a m i do rzeki o b ró c o n e  Staną; 

c) plac dla je ź d ź c ó w  w y z n a c z a  się jadąc 
z miasta tarnstrorm ie t ry b u n y ,  p o w in n i  
j e d n a k o w o ż  jeźdźcy p rzyna jm n ie j  15 k r o ­
k ó w  o d  g o n i tw y  się oddalić.

P o w r ó t  p o w o z ó w  do  miasta  c z ło n k ó w  T o ­
w a r z y s t w a  z t ry b u n y  ma tą samą d rogą  n a s tą ­
p ić ,  k tó rą  p rzy je ch a ły ;  p o w o z y  d rug ich  w i ­
d z ó w  zaś p o w in n y  d rogą za St. D om ing iem , 
a  za tem  najbliższą do  miasta jechać. Zakazuje  
się jechan ie  lub jeżdżenie przez  gonitw ę, '  atoli 
też  p rędk ie  jechan ie  i zajechanie.

I t .  D la w i d z ó w ,  k tórzy pieszo, p rzy b ę d ą ,  
są d rog i  z t rak tu  w ie lk ieg o  do dęb iny  na lewo 
p r o w a d z ą c e  w y z n a c z o n e ,  jako to :  

o) p rzy  gruncie  Pana  D aehne, 
k) za St. D om ingo .

Dla p o w o z ó w ,  k tó re  tam  d o tą d  jadą,- i d la 
jeźd źcó w , są te drogi bez  w yją tku  zab ron ione .  
W i d z ę ,  k t ó r z y  pieszo bez  b i l e tó w  d o ręczo ­
n y ch  do  try b u n y  i t. d. p rz y b ę d ą ,  w e z m ą  sta­
n o w is k o  SWOJe m 'asta z tej s t rony  t rybuny .

III- Niewolrto w idzom  p rze z  go n itw ę ,  jako 
tćź p rzez  ogran iczoną p rzes trzeń  przechodzić .

IV .  P rz y p ro w a d z e n ie  p s ó w  jest zakazane .
V. R oznoszen ie  jadła i t r u n k ó w  na o c h ł o ­

dzenie, m ia n o w ic ie :  p iw a  i w ódk i ,  lub  s p r z e ­
d a w a n ia  na miejscach do tego celu p rzy g o to ­
w a n y c h ,  nie jest p o z w o lo n e .  —  T y tko  cukier  
moy i t. d. mogą tow-ary sw o je  za udz ie lonym  
konsensem  policyjnym w  nam io tach  p rzeda wać.

V I.  U rządzen ia  te ma;ą li ty lko ten  zam iar,  
p o rzą d ek  u t r z y m y w a ć  i n ie b ez p iec ze ń s tw o m  
zapobiedz.  N iezas to sow an ie  się do  w sp o m n io -  
n y c h  przepisów ' i n ie p o s łu sz eń s tw o  p r z e c iw  
d an y m  rozkazom  u rz ę d n ik ó w  policyi i żandar­
m ó w ,  niem niej n ie p rz y z w o i te  w k ra cz an ie  do  
g o n i tw y  i p łoszen ie  k o n i ,  lub też inna ro z p u ­
s ta ,  pociąga karę  n a w e t  za a resz tow an ia .

V II .  M ianow ic ie  zostaną w oźn icy  w  p r z y ­
padku  n ie p o s łu sz eń s tw a  lub u p o rc z y w o śc i  n a ­
tychm ias t  z a a re s z to w a n i ,  i konie  ludziom  do  
tego  zam iaru  p rze z n a c z o n y m  p o w ie rz o n e .

P o z n a ń ,  dnia 18. C z e r w c a  1842.
K r ó l .  P r u s k a  K r ó l ,  D y r e k t o r y u m  

K o m m e n d a n t u r a .  p o l i c y i .
o b w i e s z c z e n i e :------------------

Za rok  1842. p o s tanow il iśm y  począ tek  fe- 
r y ó w  S ą d o w y c h  na dzień  16. L ipca ,  a koniec  
tychże na  dzień  27- S ie rp n ia  r. b.

W  czasie tych  f e ry ó w  tylko te s p r a w y  obra-  
bianerui będą, k tó re  pod ług  na tu ry  s w e j  żadnej 
z w łó k i  niecicrpią; i p r a w e m  jako  w y m a g a ją c e  
p o śp ie ch u  o z n a cz o n e  są, j a k o  t o :

s p r a w y  w e x l o w e ,  eśekuey jne ,  m a n d a to .  
w e ,  alim entacy jne,  a r e sz to w e ,  adm in is tra -  
cyine, sekwesłracyjr ie ,  exmissyjne, k rym i­
n a ln e  i czynnośc i d o b re j  woli.

N a p rze d m io ty  za tem  tego rodzaju ,  podan ia  
i prośby ',  d o  S ąd ó w  zanosić się m ające,  o g ra ­
niczać należy ; inne a lb o w ie m  w  czasie f e r y ó w  
ty lko  w te n c z a s  za ła tw ionem i będą ,  gdy p rze z  
o sobne  p o d a n ie ,  jako s p r a w y  ferya lne  ozna-  
czonem i zostaną, i gdy zachodzące  w  p r z e w ł o ­
ce n ie b ez p iec ze ń s tw o  należycie w y k a z a n e iu  
zos tan ie .
i P o z n a ń ,  dnia 4. Maja 1842.

K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .
015 WIESZCZENIE.

I n s t ru m e n t  w z g lę d e m  zabezp ieczonych  n a  
d o b ra c h  ziem skich W  ie  r z  c h a c z e w o ,  po ­
w ia tu  Szam otulskiego, w  R uhr .  III. p o d  No. 8. 
n a  m ocy  im m issyi p rz e c iw k o  W a w r z y n o w i  
C ie leck iem u zapadłćj,  z d. 14. L u te g o  r. 1825. 
dla B art łom ie ja  S zy m a n k iew ic za  tysiąc T a l a ­
r ó w  z p r o w iz y ą  po  pięć od sta, o raz  d z ie w ię ­
tnastu  T a l a r ó w  k o sz tó w ,  zaginą ł,  i m a  b y ć  
s tó sow ńfe  do w n io sk u  w łaścic ie la  d ó b r  po» 
mienionych w y w o ła n y .  W zywaj? się przeto



ntniejszem w szyscy , którzy jako właściciele, 
cessyonaryusze, posiedziciele zastawni lub też 
deicrzyciele do rzeczonego kapitału i instru- 
reentu prelensye roszczą, aby się w  terminie 

d n i a  2 7. S i e r p n i a  1842. 
zrana o godzinie lOtej przed Ur. Scholtz, Re- 
ierendaryuszem w  sali instrukcyjnej podpisa­
nego Sądu w yznaczonym  zgłosili i prelensye 
sw e udow odnili ,  a lbowiem  w  razie przeci­
w n y m  z wszelkiemi pretensyami sw em i do 
vrzm iankowanego kapitału i instrumentu w y .  
łączeni zostaną i instrument takow y za um o­
rzony  uznanym będzie.

1’oznań , dnia 9. Kwietnia 1842.'
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  

1. wydziału.
SB R Z E D Ą Z  K O N IE C Z N A .

S ą d  Z i e m s k o  - n i r e j s k i  w  P o z n a n i u . ,
Nieruchomość tu przy Starym Rynku pod. 

liczbą 62. leżąca, do Jadwigi Teressy Janko­
wskie;. Juliusa i Ileleriy Franciszki m ałżonków 
Gicrschbergów, Wo;ciecha Jana Nepomucena, 
Grzegorza Bolesława, Leona Macieja i Hipo- 
lita Józefa rodzeństw a Jankow skich należąca 
oszacowana na 13,974 Tal. 24 sgr. 10f fen. w e ­
dle  taxy, która w raz  z w ykazem  hypotecznyra 
i w arunkam i w  Registraturze przejrzana być 
m o że ,  będzie

d n i a  2 6 g o  L i p c a  1842 . 
przed  południem o godzinie l i t e j  w  miejscu 
zw ykłćm  posiedzeń sądow ych sprzedana.

Wszyscy n iew iadom i pretendenci realni 
w z y w a ją  się, ażeby się pod unikriieniem pre- 
kluzyi zgłosili najpóźniej w  te rm in ie  o zn a­
czonym.

Niewiadomy z pobytu współwłaściciel W oi 
ciech Jan  Nepomucen Jankow ski, zapozyw a 
cię nirtiejszćm publicznie.

Poznań, dnia 28. Października 1841.

D ZIE R Ż A W A  D O B R  
w  X i ę s t w i e  K r o t o s z y ń s k i e m .

Położony w  powiecie Krotoszyńskim, o 2 
mile z K rotoszyna, o 1§ mili z O s tro w a  i o 
i  mili z Raszkowa klucz dzierżawny 

H o y m s t h a l ,
* folwarkami H o y m s t h a l  ł U g o r ż e l e ,  za- 
w ierającem i

1405 m órg  magd. 102 Qpr . roli,
200 » » 172 » lęk,
- 5 » » 161 » ogrodów,

123 » >> 119 » . pastvyisk..........
tudzież-- ze znajdującemi się jeszcze w  w si 
R-oszkac-h zaciągami, 61 zaprzggowemi,, 15 rę- 
©»r*emi i 2 v» drogę, dobremi budynkami mie- 
azkaltnami i gospodąrczerai i z inw entarzam i 
g rm uow ęm i 2506 Tał. 21 sgr. wynoszącemi 
W kapitale lub objektach, w  terminie na

Ś r o d ę  d n i a  29. m c a  b ie ż .  
zrana od godziny 9tej do 12tej tu w  oaszem 
biórze w yznaczonym , od Sgo Jana r. b. na 
12 lat w ydzierżaw ionym  być ma.

W zględem poprzednio wyrażonćj dzierżawy 
nadmienia się:

źe tak co do największego lub najlepszego 
licytum, jako też co do w yb o ru  z pomię­
dzy najwięcćj dających wyższe z a tw ie r­
dzenie się zastrzega, źe tylko osoby na 
gospodarstwie się znające, które  w ystar­
czający na potrzeby kapitał w ykażą ,  na 
ilość po łow y  pluslicyty w  Szląskich, Po- 
znańskich, Zachodnio-Pruskich lub innych 
k ra jow ych listach zastaw nych, albo też 
obligacyach krajowych przynajmniej pro- 
w izye po trzy i pól od sta przynoszących, 
kaucyą stawią, i f  część inw entarza  grun ­
towego kapitałami hypotecznemi na pier­
wszej po łow ie  wartości d ó b r  n ierucho­
m ych ulokowanem i zabezpieczą, do licy- 
tacyi przypuszczeni będą, jeśli prócz tego 
przy licytowaniu na tę dz ierżaw ę 600 Tal. 
w  gotow iznie  złożą.

T r ą d y cya d z ie rż a w y  za w iśn ie  od uiszczenia 
k a u c y i  na d z ie rż a w ę  i in w e n ta rz .

Ogólne i szczególne dz ierzaw  w a ru n k i ,  ja­
ko też g łów ne pobory powyższej dzierżawy, 
przejrzane być mogą codzień w  biórze naszćm 
p o d c z a s  godzin u r z ę d o w y c h .

W zamku Krotoszyńskim, dn. 16. C ze rw ca  
1842. roku.

X i ą ż ę c i a  T h u r n  i T a x i s  K a m e r a
A d m i n i s t r a c y j n a .

— w  le.ś z t o l w a r k i e m  K a t a r z y n o w o  od 
dóbr B rudzew a w  powiecie Wrzesińskim, jest 
do Wydzierżawienia. O  w arunkach  można 
się dowiedzieć w  Brudzewie, lub w  Poznaniu 
u kupca Berka W itkowskiego, Hótel de Paris.

J. K o k c z y ń s k i .
G u w e r n a n tk a  F rancuzka  i jej mąz Polak  ży­

czą sobie umieścić się w  jednym d o m u ; mąż 
posiada wszystkie języki prócz angieUkiego, 
j może uczyć początków  muzyki. Bliższą in- 
formacyą pow ziąsć  można przy ulicy W ro c ła ­
w s k ie j  Nr. 3. u M e y s s n e r a  cukiernika. 
“*JEpiiletQWj felcetów j szpad, haftów 
do ub jo rów  obywatelskich, kordelasów, g a lo ­
n ó w  i t. p. r. dostać można pod  Nr, 4. ulicy- 
Z a m k o w e j  na  Iw śzóm  piętrze.

W yborne  jedw abne , w ełniane i la towe su­
knie , nazw ane  (Mousselines a deritelles), jako 
tćż  paierskie  płaszczyki poleca

M a y e r  Falk,  w  rynku Nr. 98. 
pierw szćm  piętrze, 

właściciel składu m odnych i jedwabnych 
towarów*
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S z y m o n  B o l l  |
* Tyrolu,

poleca swój bardzo znaczny zapas to- | | |  
w a ró w , rękaw iczków  w  każdym ga- 
tunku i kolorze, spodni, gatek i kafta- 
ników. kólder i poduszek z skór gaze- 
Iow ych, szelek gum m ow yrh, szwaj- 
carskich i jedwabnych chustek, kun- 
sztow nych tokarskich rzeczy i t. d.

Skład jego jest u Pana B e u t h a  na O  
ulicy W rocławskiej J\@ 30.

Najnowsze Paryzkie kapelusze mężnie, 
tylko 6 lólón nażijrc,  jako też 
chapeaux a la resort poleca handel 

Alexandra i SwarzeńsKieyo.

ss sse se e se s
if!? 1̂9̂ — Zaopatrzony zn- m 

pełnie w e wszellde artyku- #  
4 | |  ły  mody dla męzczyzn ma-

g a z y n  "

2*  Jf. Ł. Meyera,
■p w rynku po«l 3Vr. ?3.;
jg& poleca wszelkie szczegóły ^  
^  na bale i uczty potrzebne, 
w  tudzież eleganckie trzewiki w  

balowe.

Handel towarów modnych 
t f .  JfM- Mi. W i t k o w s k i  

w d o w y
pod Nr. 43. na 1. piętrze w rynku

poleca na nadchodzące festyny sw oje ostatnią 
pocztą z  Paryża i Lugdunu odebrane now o­
ści, jako to : balow e i prezentacyjne roby a la 
Pompadour,  Sylphide, Crept candle, Tarlatan 
złotem i srebrem  haftow ane, w  cenie od 20 
do 100 T a la ró w , duże chustki z w y ro b ó w

P1 ni a it. i , i. lA/livinhmi/tli hrn&T.lirAnrnn a.

gr ór*-2*  N ow ą nadsyłkę świeżych cytryn 
po 1 sgr. sztuka, świeże słodkie 

najpiękniejsze apelzyny po 2 sgr., wyborne 
now e śledzie po 2 sgr. i tłustego wędzonego 
łososia przedaję w  najuiniarkowańszych cenach.

J ó z e f  E p h r a i m ,  
narożnik rynku i W odnej ulicy Nr. 1.

Kurs giełdy Berlińskiej.
Unia 20. Czerwca 1842.

Sto­ K a pr. kurant
pa papie­ gotowi­

prC. rami. zną.

Obligi długu skarbowego . . 4 105V 104V
Obi. dt; skarb, na 3‘-j od sta pro-

wizyi odstęplowane . . . *) 103 102Y
Pr. ang. obligacje 1830. . . 4 102V 102V
Obligi premiów handlu uiorsk. — — 84ir
Obligi Kurniarckii . . . . 3'* lOIli io i V,
Berlińskie obligacjo miejskie 
Gdańskie dito w T ..................

4 104
48

103 Y

Zachodnio-Pr. listy zastawne ~ k 103V —
Listy zast. W . X. Poznańskiego 4 106V io6'-r
W  schodnio - Pr. listy zast. . 103V 102V
Pomorskie d i to ......................... 3’4 103V 103
Kur- i Nowomarcb. dito . . ■Ą 103-/ —
Szląskie d i t o ......................... 3'a — 102 V

A k c j e
Kolei Berlińsko-Poczdamskiej 5 127 —

dito dito akcje a prioris 4 \ — 102Y
Kolei M agdebursko-Lipskiej 1161/ —
dito dito akcje a prioris . 4< - — 102Y

Kolei Berlińsko --Anhaitskiej . --- 105Y 104V
dito dito akcje a prioris . 4 — 102Y

Kolei Dusseldorf. - Elberfcld. 5 8 5 '/ 84 Y
dito_ dito akcje a prioris . 5 looY 100‘t-

Kolei n ad reń sk ie j.................... 5 95Y 94Y
dito dito akcje a prioris . 4 iooy

Złoto al marco . . . . . . _ _
Frydrychsdory ......................... — 13Y 13
Inne monety złote po 5 tal. — k io '-r 10
Disconto . .............................. — ' 3 1

*) K upujący  p łac i Wegłą. p ro w izy ę  po  4  o d  sta. i p rócz lcg% 
2 od sta za rok  aż . dnia G rudn ia  18  4 2 .

jjuc wantyne,, polonezy,, Kar~
dynalski® i burnusy podług najnowszych w zo ­
ró w , niemniej w  rozliczne gatunki zaopatrzony 
skład to w aró w  modnych i kobierców ku ła­
skawemu użyciu.

Ceny targowe
w mieście

P o z n a n i u .

Dnia 20. Czerwca 
1842. r.

od |  do
Tal- sgf. fen.fTal. sgr. fen.

P szen icy  szefel « . . . 2 19 6 2 20 —
Zyta . dt. . . . .  . i tu — 1 11
Jęczmienia dt. . . .  *■ . — 28 — — 27 —
O w sa . d t..................... ..... — 22 6 — 20 —
Tatarki d t . ..................... — 28 — — 29 —
G rochu . 'd t. . . . . . i 6 — 1 7 6
Ziemiaków d t . . .  . .  * — 8 — — 9
Siana cetnar . . . . . — 25 — — 27 —-
Słomy kopa . . . . . . 9 5 — 9 1U!—
Masła g a rn ie c ..................... 1 12 b 1 lb —
Spirytusu be c z k a . . . . — •-- — md‘.


